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„„CZynem wojennym budzić...” 


Y bylo to tak medawno... 


Naród spał „kamiennym snem niewolników 

Przywarowałv bezsilne serca w uległej pokorze. 
wyparły stę dusze snów purpurawych o wolności. 
ucichły sumienia jarzmionych rabów, — rabów. 
którzy zapomnieli dawno o piorunach Orszy. Wiel- 
kich Łuk. Smoleńska i Kluszyna. o strusiowym na 
Kremlu mazurze. © carze więzionym ua pana Zyg- 
muntowym dworze — pamiętając natomiast srom 
rozbicrów. klęskę Maciejowic. szturm Pragi. upa- 
dek dwu ksłejnych wielkich powstań. 
kolen... 

W zaraniu najcięższych lat. w okresie, gdy Li- 
twa cała nie obeschła jeszcze ze świętej krwi po- 
stańców. zduszona jarzmem Murawiewa - Wiesza- 
tiela. tonęla w łzach. urodził 
się Józef Pilsudski. 

Nie przebrzmiał jeszcze na ziemi Chodkiewi- 
czów 1 Mickiewicza ostatni strzał oddany z dubel- 
tówki powstańca. okupującego ofiarnie lana krwia 
brak wojska — gdy narodził się ten. co miał woj- 
sko z niceści siłą serca i myśli wyczarować. co mtal 
myślą. wolą i sercem „kamienny sen” przerwać. 
pracą całego życia naród wydźwięnąć. do budowv 
własnego państwa zmusić. na pole zwycięstw ww- 
wieść. co rozbrojonym helctom mial miecz wojow- 
ników przvpasać... 


bezsilę po- 


w roku pańskim (867 


6 sierpnia roku pańskiego 1914 „mie komu slu- 
żąc a Polsce" wyruszył w pole Komendant. bs 
dzień po dniu w bojowych zmaganiach kuć Pol- 
ske. by zdeptanym sztandarom chwałę przywrócić 
i laury. bv ..czynem wojennym“ 
I tworzyć... 

„| sto stało się tak. że przez ziemie nasze prze- 


budzić. budować 


szedł wojny wicher — i zerwał słomiane strzechy 


z chalup. obalił ściany modrzewiowych dworków. 


powywracał lipy przydrożne. sadzone rękoma 
dziadów i stalo się lak. iż zakotłował się świat 
nawałnicą wojny. że walify w dzieje gromy bo- 


jówych zderzeń, by burzyć stary. by 
lad życia. 


wieścić nowy 
A alekroć piorunem bila stal polska. ile- 
kreć błyskał cręż połsk” — tylekroć szedl w życie 
poszepi: Piłsudski. 

A kiedy w końcu. u zielonego stolu 
w Wersalu zasiedli przedstawiciele polskiego pań- 
stwa. by nad nową mapa Europy radzić, by we- 
spół ze zwycięzcami układać nowy porzadek 
to- miejsce to wyrąbaly im legjony. legjonv. które 
stworzył. W ogień wiódł i zwycięstwami darzył: 

Pilsudski. 


wojny 


\ kiedy na ziemie nasze szedl wróg, kiedy lunv 
świeciły w okna Warszawy — to jeden był. ca 
wioga spędził. zwycięzcom porażkę zgotował. to 
jeden byl niezłemny Wódz — a imię jego: 

Piłsudski. 

Pamiętaj! 

Za jego przewodem 

Lud rabów stał się narodem 

I dobyt miecza. 

I lal swą krew. 

Ulecza 


jak niegdyś Piotr w obronie Pana 
Kkrwawiąca w piersi rana. 

Hańbiący wiek. poniża moce... 

Pamiętaj! Za jego przewodem 

Lud więźniów stał się naradem 

I dobyl miecza 

Na czynu tego opace 

/budowan Polski chram. 

Pamiętaj... 

Wladyslaw Ludwik Evert. 
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netleksje na marginesie hl-tej rocznicy objęcia morza 


Dnia 10-go lutego przypadła 
dziewiąta rocznica odzyskania 
morza przez Polskę, kiedy gen. 
Józef Haller w imieniu Najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej objął 
w 1920 r. na czele szwadronu u- 
łanów alegorycznie morze w po- 
siadamie. 

Przez te dziesięć lai w jednym 
kierunkn, mianowicie w wyzy- 
skaniu morza dla celów ekono- 
miczno - handłowych zrobiono 
Sporo. 

Po szeregu artykułów, odczy- 
tów, zebrań. mniejszych i więk- 
szych, propagandowych wydaw- 
mictw społeczeństwo i rządy pol- 
skie uświadomiły sobie „bez mo- 
rza nie masz bogactwa ni potęgi 
kraju“; przystąpiono do realiza- 
cji uchwał i postanowień grup 
społecznych. Polska usłyszała 
nawoływania w strone morza. 
Zagadnienia ekonomiczne i spra- 
wy równowagi naszego bilansu 
handlowego zmusiły sfery mia- 
rodajne i przemysłowe do pocz* 
nienia energicznych kroków 1 
wszczęcia handlowej ekspansji 
morskiej. 

Oto Gdynia, z małej osady ry- 
backiej rozwija się w najwięk- 
szy port na Bałtyku, <lystansu- 


jący już obecnie Szczecin, 
Gdańsk i Królewiec; oto kilka- 
naście okrętów handlowych. 


prawda wciąż jeszcze przewaź- 
nie Państwowej Żeglugi Pol- 
skiej, dociera do portów euro- 
pejskich, a jednocześnie nawią- 
zuje się bezpośredni kontakt z 
fndjami Wschodniemi i Amerv- 
ką Południową, bo importer pol- 
ski dociera do źródeł i chce mieć 


towar z pierwszej ręki: oto do 
Gdyni zaczynają zawijać dzie- 


siątkami omal że wszystkie świa- 
towe okręty i by utrwalić han- 
del morski i eksport państwowy 
budują się specjalne magistrale 
kolejowe do Gdyni i projektują 
kanały spławne. Słowem społe- 
czeństwo zaczyna widzieć i świa- 
domie ciągnąć zyski pochodzące 
z władania morskiem wybrze- 
żem i doceniać ekonomiczne wa- 
lory władania morzem. 

W drugim zaś kierunku, mia- 
nowicie obrony naszych mor- 
skich granie zrobiono niewiele, 
bo społeczeństwo nie widzi gro- 
żącego stąd krajowi niebezpie- 


czeństwa i nie docenia potrzeby 
obrony morza. Często słychać 
nawet polskie głosy, że mary- 
narka wojenna jest nam wogóle 
niepotrzebna. Sprawa _ ta jest 
częste dyskutowana i jednocze- 
śnie negowana przez wrogie 
Polsce czynniki w kraju i zagra- 
nicą. Nasze mniejszościowe i le- 
wicowe ugrupowania społeczne 
odrzucają potrzebę marynarki 
wojennej, jedmocześnie żądając 
zmniejszenia liczebności armji 
lądowej i skrócenia czasu służ- 
by; niemiecka prasa z komando- 
rem Martini na czele martwi się 
nawet i boleje, że Polska ekono- 


miczną zgubę sobie szykuje 
przez niepomierne wydatki na 


marynarkę wojenną. Ale tak 
jak w geometrji niektóre twier- 
dzenia sa dowodzone dowodem 
prowadzonym nie wprost, tak 
faki. że przeciwko rczwcejowi 
naszej marynarki wojennej wy- 
powiadają sie mniejszości naro- 
dowe i Niemcy, powinien być 
jaskrawym dowodem dla nie- 
uświadomionej w sprawach mor- 
skich części społeczeństwa pol- 
skiego, jak właśnie bardzo jest 
nam wojenna marynarka po- 
trzebna. 

Kierownictwo marynarki 
jennej pracuje od szeregu lai. 
by postawić sprawę obrony pań- 
siwa od strony morza na stop- 
niu odpowiadającym  doniosło- 
ści tego zadamia, ale bez uświa- 
domienia całego polskiego spo- 
łeczeństwa, a zwłaszcza ugrupo- 


Wo- 


wań poselskich, sprawa ta be- 
dzie posuwała sie żółwim kro- 


kiem i wysiłki jednostek trafią 
w próżnię, jak ongiś za Zygmun- 
ta Augusta i Władysława IV. 
Obrona morza jest komiecz- 
nym warunkiem samodzielności 
państwa, które nie jest samo- 
wystarczalnem i musi utrzymy- 


wać komunikację morską ze 
świlatem. — Sarmowysłtarczalnych 


państw zaś ani w czasie pokoju. 
a tembardziej w czasie wojny 
niema. Niemcom podczas wiel- 
kiej wojny brak żywności, kolo- 
rowych metali i tłuszczów, dał 
się dobrze we znaki, — pamiętni 
na te ciężkie okresy wojny, 
Niemcy, acz bezprawnie, budują 
już pancerniki. Ostatnio został 
ujawniony tajny meniorjał Groe 


Ne S 
nera o rozbudowie niemieckiej 
floty wojennej, by opanować 


Baltyk i wydrzeć nam nasz do- 
bytek ekonomiczny, który osią- 
gamy wbrew  sceptycznym i 
jlrwiącym przewidywaniom 
Niemców i pomimo zażarcie to- 
czonej z nami walki celnej. 
Zagadnienia bowtiem history- 
czne, jaką bezwzględnie jest 
germano - słowiańska walka o 
Bałtyk, datowana od czasów 
Chrobrego, są rozwiązane osta- 
tecznie nie przez majbardziej 
rzeczowe argumenty prawne. 
lecz przez siły realne: żadne kon 
ferencje nie zdolają odwrócić 
od nas niebezpieczeństwa, a mo- 
że bvć i kleski. jeżeli słuszność 
nasza nie będzie poparta siłą. 
Realna zaś siłą jest zjednocze- 
nie całego narodu, zespolenie je- 
go woli i wysiłku w kierunku 
stłanowczej obrony swego istnie- 
nia, zagrożonego agresywną ten- 


cencją odsunięcia nas od wy- 
brzeży Bałtyku. 
Rewizjonistyczne plany Lu- 


dendorfa. problem korytarza i 
kwestja Prus Wschodnich, o kto 
rych mówił w dzień swoich uro- 
dzin ex-kaizer Wilhelm w Do- 
orm dla i do wszystkich Niem- 
ców. grożą naszej swobodnej e- 
gzystencji i samodzielności pań- 
słwowej. 

Dzisiaj marynarki wojennej 
w razie nagłej potrzeby impro- 
wizować nie można. Musi ona 
być celowo i mozolnie organi- 
zowana i przygotowana przez 
długie lata, czasy bowiem kap- 
rów królewskich minęły bezpo- 
wratnie. Żołnierze, a zwłaszcza 
cficerowie marynarki wojennej 
musza przejść poważne wielo- 
letnie studja fachowe, gdyż no- 
woczesny okret bojow v' jest bar- 
dzo skomplikowaną i drogą ma- 
szyną. a precyzyjne mechaniz- 
my dział 1 torped wymagają 
gruniownej wiedzy i praktyki 
w obsłudze. 

Mobilizacja i wystąpienie w 
pole w razie wojny nowoczesnej 
armji, przy wprost monstrual- 
nem obecnie zużyciu materjału 
wojennego, musi odrazu naru- 
szyć równowagę ekonomiczną 
i zaalarmować wytwórczość na- 
wet najzasobniejszego narodu, 
import zatem w razie wojny sta- 


Ne 


UI 


je sie odrazu kwestją żvela i 
śmierci. 

A eo poczniemy bez marynar- 
ki wojennej? ` 

Nietviko. że zostaniemy odra- 
zu odcięci od komunikacji z re 
sztą Świata przez morze, skąd 
moglibyśmy czerpać potrzebny 
sprzęt wojenny lub otrzymać 
pomoc. ale w dodatku. uszczu- 
płając sily lądowe. bedziemy 
zmuszeni wystawić potężną za- 
słone przeciwko zakusom floty 
nieprzyjacielskiej, która wspie- 
rając bojowo i materjałnie swo- 
ją armję lądową, może jedno- 
cześnie bezkarnie wysadzić po- 
tieżny desant na tylach naszego 
frontu. dotykającego skrzydłem 
do morza. 

Dla Polski, ze wzgledu na jej 
geograłiczne położenie, sprawa 
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posiadania odpowiedmiej mary- 
narki wojennej jest tem donio- 
ślejsza. że możemy być posta- 
wieni w  warunk! koniecznej 
walki na dwa fronty jednocze- 
śnie, na wschód i ua zachód; a 
najpotężniejszy nawet sojusznik 
xie będzie w stanie przyjść nam 
z pomocą. o ile nie będziemy 
mieć punktu oparcia na naszem 
wybrzeżu, t. j. silnej wojenno- 
morskiej bazy. którą będziemy 
musieli bronić przynajmniej do 
przybycia floty! sprzymierzonej. 
Dla zbudowania zatem racjo- 
nalnego gmachu obrony krajo- 
wej, marynarka wojenna jesi 
nam mieodzownie połrzebną i 
konieczną; wystarczający to po- 
wód, 
tzyć. 
A. Pauly. 


Z dziejów nieagresji polskiej 


Prawem wspólności państwo- 
wej z Litwą, puste ziemie, a ra- 
czej bezbronne, pozostałe po Ru- 
rykowiczach, jakoteż zdobycze 
oręża Witoldowego. przeszly ma 
Polskę. Granice nowego pań- 
stwa od brzegów morza Czarne- 
go były niestałe i sporne. Z po- 
czątku czabany (pastuchy tatar- 
skie) za prawo pasania owiec na 
stepach między Dnieprem. dol- 
nemi Ingułami a Dniestrem. o- 
płacali haracz za pastwisko. Po- 
nieważ Polska łagodnie trakto- 
wała nowych przybyszów, po- 
częły wciskać się przez Dniepr 
liczniejsze hordy tatarskie i na 
stałe osiedlać się na pustem po- 
brzeżu, aż do Białogrodu, który 


Turcy  Akermanem nazwali. 
Wzmocniwszy się w Krymie i 
oparłszy się o potęgę turecką. 


poczęli z Krymu przeprawiać się 
przez Dniepr i robić rabunkowe 
najazdy w głąb Rzplifej Pol- 
skiej w różnych kierunkach. 
Podole wcześniej weszło w 
skład państwa bolskiego. Kijow- 
szczyzna zaś dopiero w r. 1470 
zorganizowana została jako od- 
zębne województwo. W owym 
czasie była to pustynia zaludnio- 
na nieco w pasie nadbrzeżnym. 
do Czehrynia. dalej zaś ku mo- 
rzu ciągnęły się .puste pola“, 
puszcze. zwane „Dzikie pola”. 
Witedy to po raz pierwszy spi- 
sano miasta wojewódzkie. Z te- 
go spisu wiadomo. że nad Dniep- 


rem istniały osady o «dziwnie 
brzmiących, niesłowiańskich na- 
zwiskach, jak Korsuń, Kaniów. 
Czerkasy, Czehryń, jako świa- 
dectwa, że przez obcą plemieniu 
słowiańskiemu ludność założone 
zostały. Rząd polski postanowił 


zbudować na tycli uroczyskach 
zameczki, ażeby przeszkodzić 


najazdem tatarskim. Stanęły te- 
dy zameczki niby obronne nad 
Dnieprem, od Kijowa począwszy 
aż po Taśminę, budowane z drze 
wa, oblepione gliną, zawsze nie- 
dostatecznie zaopatrzone w broń 
jeszcze gorzej naspiżowane, z 
bardzo nieliczną załogą, nie- 
zdolną do dlugiej obronv. Kpili 
sobie Tatarzy z tych zameczków 
i pod nosem ich przemykali się 
w głąb Wołynia lub Małopolski. 
nieraz aż po Kraków i z łupem 


obfitym wracali do  Perekopu. 
wiodąc w łykach tysiące jeń- 


ców. Mała załoga zamkowa nie 
śmiała czoła stawić licznym 
czambutom. Nad Bohem istniały 
wprawdzie zamki w Bracławiu 
i Winnicy, ale oddalone od tatar- 
skiego szlaku, tak, że nie mogły 
przeszkodzić tatarskim  najaz- 
dom. Nieliczna ludność stepowa 
talila sie po jarach i zamkach. 


mieszkała pod opieką  zamecz- 
ków lub szła w łyka. Obrona 


przed Tatarami była niedostalte- 
czna, źle zorganizowana i przy- 
padkowa. Lepiej broniła się od 
Tatarów Moskwa za Dnieprem. 


by ją za każdą cenę two- 
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bo przecięła drogę tatarską li- 
nja „horodków* w niewielkiem 
oddaleniu od siebie, zaopairzo- 
mych w nieliczną załogę. Tata- 
rzy łatwo przerywali linię „ho- 
rodków. ale z powrotem spoty- 


kali już załogi połączone w 
większą siłę. W ten sposób na- 
ciskani pogonią a utakowani 


przez połączone załogi. Tatarzy 
rzadko wymykali sie bez dużych 
strat. 

Stan naszej obronności o tyle 
się z czasem polepszył, że chci- 
wa wprawdzie, ale gospodarna 
Bona. żona Zygmunta Starego. 
założywszy zameczek w Krze- 
mieńcu, powzięła myśl zbudowa- 
nia zameczku w samej paszczy 
stepów, jako ośrodka swego gos- 
podarstwa. Dawnym przeto zwy 
czajem zbudowała drewniany 
zameczek w zatoce błotnistej i 
niedostępnej. pruwie u źródeł 
rzeki Rowu. Obsadziła go załogą 
ochotników. a dowództwo nad 
nim powierzyła dzielnemu, od- 
ważnemu i rozważnemu  Śląza- 
kowi Pretficowi. Nie czekał on 
aż Tatarzy przyjdą na Podole. 
lecz sam szukał ich po kryjów- 
kach stepowych. czyli, jak mó- 
wiło się wówczas — począł spę- 
dzać Tatary. Miał dobrą służbę 
wywiadowczą. napadał na ułusy 
znienacka i zabierał im konie 
przedewszystkiem. Nieraz wra- 
cał z wyprawy, po tysiąc koni 
prowadząc 


Polska nietylko za Zygmumia 
Starego, ale i za Zygmunta Au- 


gusta nie zrzekała się swoich 
praw do stepów i obszarów. 
ciągnących się aż do brzegów 


morza Czarnego. W celu ustale: 
nia własności polskiej na po- 
brzeżu czarnomorskiem. wyzna 
czono z obu stron komisje, ale 
wlokły się debaty lata całe — 
bez rezultatu. Tatarzy mieli za- 
słonę w rosnącej. zaborczej po- 
tedze Turcji. Polacy nie doce- 
niali znaczenia morza dla pań- 
stwa. 


Siedzieliśmy tedy, słułiwszy 
uszy, na naszej „wsi spokojnej, 
wsi wesołej”. a traciliśmy mo- 
rze na północy i na południu: 
tam urywali nam brzegi morskie 
Niemcy, tu — Turcy i Tatarzy. 


Zamiast z bronią w ręku, chcie 
liśmy gadaniem odpędzić od mo- 
rza Turków i Tatarów. Ażeby 
z Solimanem nie prowadzić woj- 
ny, chwycilismy się półśrodka— 
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spędzania Tatarów. dy od sirc- 
ny Baru atakował ich Pretfic. 
od strony Dniepru prowadził na 
wlasna rekę wyprawy na mnu- 
zułmanów Dymitr  Wiśniowiec- 
ki. bułne książątko wołvńskie. 
szukając chwały w rycerskich 
zapasach z „niewiernymi. Na 
wyspie Dnieprow ej. Chorłycy. 
Wiśniowiecki założył obóz o- 
bronny dla garstki swoich ocho- 
iników, otoczony zasiekami i 0- 
kopami, stąd „Siczą” później na- 
zwany. Obóz ten stal się podsta- 
wą operacyjną przy organizo- 
waniu napadów na iatarskie u- 
lusy i nadbrzeżne miasta turec- 
kie. Nie poparty przez Rzplita. 
Wiśniowiecki uległ przemocy 
tureckiej a  dostawszw się de 
niewoli. skończył życie w Jedy- 
kule, zawieszony na haku. 

Wkrótce ze śmiercią Pretfica. 
ustało gonienie Tatarów także . 
od strony Baru. 

Tak więc sku: tkiem własnej 
krótkowzroczności odsuwaliśmy 
się dobrowolnie w ciagu 150 lai 
od brzegów Czarnego morza. Na 
miejscu polskiego Daszowa po- 
wstał turecki Oczaków, na miej- 
scu Białogrodu — Akerman. a 
na miejscu polskiego, a później 
tureckiego portu. powstała O- 
desa z “pomysłu Potemkina i 
Katarzyny. 


(Tygodnik „Prawda*) 
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A. BIELEŃKI. 


Nr 


Ki 


Pierwszy alarm 


Ze wspomnień 


larm! Magiczne slowo. na 
którego samo wspomnienie (nie 
dźwięk. bo sakramentalnego ie- 
go wyrazu nie wolno wymawiać 
elewowi), prężą się mięśnie. ser- 
ce żywiej bić poczyna. a  żol- 
nierskie oczy same szukają ka- 
rabinu i rynsziunku. 

Narówni z ćwiczeniami polo- 
wemi i manewrami. jest alarmı. 
u szczególnie nocny alarm. pro- 
bą sprawności i wartości bojo- 
wej żołnierza: to też każda 
kompanja  bataljona grupy 
aznała za swój cel jak najlepiej 
się na alarmie spisać i z nadzie- 
ja połączoną z niepokojem cze- 


kała na tę podniosłą chwilę, 
edy w szczytnej rywalizacji 
zdobyć będzie mogla palmę 


pier wszeństwa. 

Wiedziano. że alarm odbędzie 
się prawdopodobnie w 3-cim ty- 
godniu bytności naszej na obo- 
zie. Szeptem rozpowiadano «6 
szczegółach majacych temu ala: 
mowi towarzyszyć. O jakichś 
urcyciekawych nocnych ćwieze- 
niach. o dalekim marszu a o 
wszystkiem dowiadywano się za 

„źródel dobrze  poinformowa- 
nych” . Gorączka alarmowa za- 
panowala w obozie. Dawano wia 


członka p. w. 


tę najbardziej bezpodstawnym 
pa przysłuchiwano się 

skupieniu pozbawionym sen- 
su wiadomościom. A że każdy z 
informatorów wymieniał inny 
dzień tracono głowy. denerwo- 
wano się, nie wiedziano co ro- 
bić. | nie dziwota; toć każdej 
kompanji szło o honor, kkddi 
zależało na tem. aby się o alar- 
mie czegoś pewnego dowiedzieć 
i inne „wyprowadzić w pole”. 

Był piękny wieczór sierpnio- 
wy. Po rozkazie rozeszli się 
wszyscy elewi naszej kompanji 
do namiotów. aby korzystając z 
godzinki wołnego czasu. napi- 
sać listy glo domu. oczyścić broń. 
doprowadzić do porządku mun- 
dur. W tem zjawia się w 2-gim 
plutonie drużynowy Xi z miną 
pelna tajemniczości, poufnie 
oświadcza. że już napewno dziś 
w nocy.. 

TUR już nie potrzebuje do- 
dawać. Każdy sam rozumie o 
co idzie i z ust do ust rozchodzi 
sie nowina po całej kompanji. 
W tajemnicy przed szefem i 
przed odwiedzającymi kolega- 
mi z innych kompanij zaczyna- 
ją się przygotowania. Roluje 
sie koce, rade plecaki, komen- 


DLACZEGO 


„WICHER“? 


Interwiew, którego nie było. 


Miałem dziś w nocy sen. Śniło 
mi się że inierwiewowalem sze- 
fa kierownictwa marynarki wo- 
jennej na temat bezdźwięcznych 
nazw, nadawanych naszym no- 
wym okrętom wojennym. 

— Panie komandorze py- 
iałem — dlaczego ..Wicher“ ? 
Dlaczego „Burza * Czyż malo 
mamy "poha terów narodowych. 
słynnych ludzi. zwycięskich bi- 
tew, pamiątkowy ch momentów 
historyczmych ? A [an z Kolna £ 
A Puławski — towarzysz admi- 
rała d'Estrees? A Kopernik ? 
A Czarniecki. przeprawiając: 


się przez morze” A tylu. tylu 
innych ? 
Tak się panu zdaje -— od- 


barl komandor. —- Próbowalis- 
my. Nie udalo się. 

— Nie rozumiem. ; 

— Na przód muszę panu Wy- 
ilumaczyć. że wielkie nazwy nie 
bardzo pasują dla malych jedno 
stek plywających. Bv loby śmie- 
sznem nazywanie dwustotonno- 
wego trawlera .„Bilwa pod Grun- 
waldem. lub . Bolesław Chre- 
bry”. Ale mniejsza z tem. Zaczę- 
liśmy bardzo skromnie: Od Ło- 
kietka. Pobil Krzyżaków pod 
Plowcami: walczył w ciągłym 
ruchu; wykazal wiele przeni- 
kliwości. Nazwa w sam raz dla 
torpedowca. 

— Wiec dlaczego ? 


- A tak. Jak tylko 


wieść 


przedostała się do prasy, przy- 
szła do mnie delegacja koi. 
ceimowej Powiedzieli. że jako 


przedstawiciele ludu SRO 
przeciwko kultowi królów w 
demokratycznej republice. 

Ależ Francja podczas woj- 


ny aE okzęty .„Henri IV". 
Charlemagne“. „Saint Louis”. 
— To Fr anc ja. Rzeczpospoli- 


ia nasza jest pod 1ym względem 
nieubłaganą. Nawet dla trady- 
cyj historycznych. Zamiast Ło- 


kietka. który był notabene kró- 
lem bardzo demokratycznym 
(mieszkał w Jaskini). ke OR op 
wano mi nazwy: -Reforma 
rolna”. Soak h „Karol 
Marx“ „Róża Luksemburg” 


„Kasa Chorych“ 
71.602 hm S SDE © 
— Postawilem wniosek 
promisow*. Kopernik” 


kom- 
To u- 
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dant namiotu poleca dyżurne- 
mu. aby lampę i zapałki miał 
W pogotowiu. Spać wszyscy kła- 
dą się w spodniach. mając blu- 
zy i furażerki pod ręką. Sen 
ucieka z powiek. zęby szczęka- 
ja z zimna (bo fasowany koc 
jesi zrolowanv i leży wraz z 
plecakiem pod głową. a przy- 
krywa się kady tylko wła- 
snym) i z podniecenia. Przykre 
chwile oczekiwania zdają się 
być wiekami całemi. Wkońcu 
zmęczenie bierze swoje. Jeden 
po drugim zasypiają elewy i 
Jakże tragiczne mają przebudze- 
RA Miast trąbki alarmowej 
przerywa ich sen głośna komen- 


KRONIKA P. 
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da: Wszystko z prycz na ziemię! 
Baczność! To inspekcja idzie po 
namiotach i sprawdza. czy 
wszyscy są rozebrani w myśl re- 
gulaminu. Żałosny widok przed- 
stawiają rozespani elewi w 
swych spodniach. Ciarki prze- 
chodzą wszystkich. każdy radby 
w tej chwili zapaść się w zie- 
mię. Ale pozostaje to tylko ma- 
rzeniem. Trzeba teraz odpokn- 
tować za winę popełnioną. trze- 
ba pogodzić się z losem i poddać 
się jego wyrokom. Karząca rę- 
ka sprawiedliwości, w postaci 
podoficera służbowego. spisują- 
cego nazwiska gości. którzy 


5 
mieli porolowane koce, dosięga 
winowajców. 

W perspektywie mają oni kar 
ny raport i odebranie koców. 
które jak mówi szef, widocznie 
im nie są potrzebne. 

Władza się oddala. Namiot 
znów zapada w ciemność. Przez 
chwilę słychać pojękiwania i 
żale. Ale że alarmu już niema 
się co obawiać, a do jutrzejsze- 
go raportu jeszcze 12 godzin 
ciężar spada z serc i w myśl za- 
sady „grunt się nie przejmo- 


wać“ wszystko zapada w twar- 
dy, pokrzepiający. młodzieńczy 
sen. 

(D. c. n.) 


Wycieczka narciarska do Kazimierza nad Wisłą 


Rojno i gwarno było na dwor- 
cu kolejowym w Lublinie 23-g0 
luiego, od godz. 13-ej. Zebrala 
się tam grupa narciarzy i narciar 
rek na wycieczkę do Kazimie- 
rza. Zgromadzeni podróżni dys- 
kretnie oglądali szczegóły nic- 
zwykłego ubioru i sprzętu wy- 
aieczkowiczów. dając niejcdno- 
krolnie wyraz swemu  zdumie- 
niu, że na taki mróz i zawieję 
tak lekko sa „ci narciarze pou- 
bicrani. Nadszedl wreszcie spóź- 


licząca 40 osób lacznie z plcią 
pickną. zniknęła w wagonach. 
Mimo 9 st. mrozu 1 silnego wia- 
tru zachodńiego, niosącego tu- 
manv śniegu. humor nic opusz- 
czal narciarzy. Obiecywamo sce- 
bie mily spacer ze stacji Puławy 
do Kazimierza na nartach, lecz 
nie sądzonem bylo ziścić się tym 
projek tom. 

Wxcieczkowicze przybvli do 
Puław o godz. 1S-cj. Ciemno. 
zaaymka — wybrać się w taki 


W. 


przelaj grozilo połamaniem nart 
lub co gorsza. zbłądzeniem. To 
też po krótkiej naradzie zalado- 
waliśmy sie do 2 autobusów, 
kursujących między stacją kole- 
jową Puławy i Kazimierzem i 

20 minut byliśmy na miejscu 

Przyjęcie, jakie zgotował nam 
Kazimierz. było wspaniale: ma 
rynku tlamy kazimierzan. mo- 
cleg gotowy: w ogrzanych poko- 
jach lóżka. koce, woda do my- 
cia. w pobliskiej restauracji 
kolacja i mila gawęda w nie- 
zmiernie miłem towarzystwie 


— Chyba z tymi nie było klo- 


niony pociag i cda gromadka. czas przez pola i wąwozy na- 
czony. Chyba nikomu nie za- cieli obcych mocarstw. interpe- 
szkodził. lacja w Sejmie. czy ja wiem. potu? 


— Oczywiście. 

— Na drugi dzień miałem u 
siebie delegację mniejszości na- 
rodowych. Obywatele pochodze- 
nia germańskiego dowodzili, że 
Kopernik nigdy nie był  Pola- 
kiem i protestowali przeciwko 
uzurpowariu jego imienia. Oby- 
watele starozakonni wszczęli o- 
krutry gwałt. 

—- Z jakiego powodu ? 

— Antysemityzm.  Koperni« 
bvł antysemitą. Po pierwsze 
wstrzymał slońce robiąc teni 
kcnknurencje Jozuemu. Po dru- 
gie mieszkał w Torumiu. a To- 


rum to strasznie antv zest 
miasto. 

— No i co ? 

— Musiałem ustąpić. Zagro- 


żono mi interwencją Ligi Naro- 
dów, protestem u _ przedstawi 


czem jeszcze. Ledwo sie wvkre- 
ciłem od narzucenia nam nazw 
w rodzaju: — „Mis judea“ 

„Cohn i Lewi” albo ..Machabe- 
tsz”. Do tego złożono mi odrazu 
dwa projekty. tyczące się zwoł- 
nienia starozakonnych obywa- 
ieli od płacenia podatków i pel- 
nienia służby wojskowej. oraz 
nadania im momopolu na handel 
rybami, nie wyłączając niedziel 
i dni świątecznych. 

— Rzeczywiście. irudne poło- 
żenie... 

— Uciekłem się znów do kom- 
promisu. Pomyślałem też o Janie 
z Kolna. Tu jednak zaprolesto- 
wali uczeni historycy. twier- 
dząc, że nigdy: nie istniał. Więc 
zaproponowałem - Sułkowskiego 
lub Wrndta Dieckmana. bohatera 
z pod Oliwy 


— Właśnie. 
zem przyszła 
sejmowej 


że był. Tym ra- 
do mnie deleg gacja 
prawicy.. 4 groźną 


miną oświadczono mi. że trzy- 
mam stronę masonów i ludzi 
niepewnego pochodzenia ? 

— Jakto ? 

— Sulkowski byl podobno 
wolnomularzem. Co się zaś tv- 


czy admirała Dickmana. to male- 
ży się wystrzegać ludzi o nic- 
polskich nazwiskach. A nuż któ- 
try z jego przodków bvt żydem. 

— Na czem skończyło się, ko- 


mandorze ? 


— A no. majac do wyboru 
między „Kasą Chorych” i „Miss 
Judea”. wybrałem... ..Wicher 


Przypominam. że był to tylko 
sen. 


Kapitan Nemo 
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przedstawicieli m. Kazimierza, 
która przeciągnęła się do godz. 
10.50 wieczorem. 

Na drugi dzień. zbudzeni po- 
budką wojskową o godz. 7-ej, 
po śniadaniu i skontrolowaniu 
sprzetu, stanęli narciarze we 
wzorowym ordynku na rynku 
Kazimierza. Raport cdebrał kpt. 
Chrupek, k-dt. ośrodka w. f. Lu- 
blin, poczem rozwinął się wąż 
narciarzy i pomknął obok fary 
ku Dębowi Kazimierza i dalej 
na wzgórza.. W pewnem miej- 
scu, na stoku dość bystrym i ko- 
rzystnie ośnieżonym, naprędce 
zaimprowizowano skocznię, na 
której amatorzy emocji skoków 
używali sobie dowoli. 

Nie obyło się bez wypadków 
złamania... ma szczęście tylko 
nart, które napoczekaniu repe- 
rowali miejscowi fachowcy so- 
lidnie i tanio. Po obiedzie cała 
gromadka w doskonałych humo- 
rach wyruszyła do stacji kolejo- 
wej Klementowice. Po 1% 
godz. marszu przy świetle dzien- 
sem. dalszy ciąg podróży odby- 
wano wśród zapadłej ciemnej 


NARÓD I WOJSKO 


nocy. Sznur utrudzonych narcia- 
rzy posuwał się poprzez wzgó- 
rza i wąwozy w kierunku Cele- 
jów-Klementowice. Wreszcie po 
3-godzinnych trudach, poomacku 
dobrnęliśmy do stacji kolejo- 
wej, a stamtąd pociągiem do Lu- 
blima. Miłe wspomnienia wy- 
cieczki do Kazimierza zawdzię- 
czamy przedewszystkiem. p. kom. 
Kwiatkowskiemu, który! w ser- 
decznem umiłowaniu  Kazimie- 
rza i jego malowniczych okolic 
nie szczędzi zabiegów, by wv- 
cieczkom zbiorowym nie brakło 
wygód i miłych wrażeń. Co 
ważniejsze, czyni starania, by 
Kazimierz. wyposażony z matury 
w znakomite warunki do roz- 
woju wszelkich sportów, a zwła- 
szcza zimowych, stał się w przy- 
szłości jednym z ośrodków pra- 
cy wychowania fizycznego i 
sportowej. 

Należy życzyć z całego serca 
jak największych sukcesów w 
realizacji zamiarów p. komisa- 
rza Kwiatkowskiego. 


Eugenjnsz Nowosielski 


Zawody narciarskie w Iwoniczu Zdroju 


W dniu 24 lutego 1929 r. od- 
były się pierwsze zawody nar- 
ciarskię w Iwoniczu Zdroju sta- 
raniem ruchliwego Powiatowego 
Komitetu W. F. i P. W. w Kro- 
Śnie. Zawody obejmowały—bieg 
górski 9 km. 

Konkurs skoków. 

Udział w biegu wzięło 52 za- 
wodników i 5 poza konkursem, 
w skokach 12 zawodników w 
tem z Krosna i okolicy 9. z Iwo- 
niczą i okolicy fl. z Jasła 4. z 
Sanoka 7 zawodników. z Krako- 
wa I zawodnik. 

Zaspy śnieżne powstałe z za- 
mieci śnieżnej i zlodowacenie w 


niektórych miejscach  powło- 
ki śnieżnej utrudniały bieg 
i powodowały łamanie nart. 


Trudną tę trasę z 32 bio- 
rących udział w konkursie u- 
kończyło 24 zawodników. 1-sze 
miejsce zajął p. Murman Kazi- 
mierz z Iwonicza w czasie 48 
minut 14 sekund. 2-gie p. Lignar 
ski Stanisław „Sokół“ Jasło, 
5-cie p. Bieniasz Adam. gimna- 
zjum Sanok. 4-te p. Godfryd Sta- 
uisław „Sokół“ Jasło. 5-te p. 
Głodkiewicz Mieczysław, stu- 
dent agronomji z Krakowa (4 
km. o jednej narcie). 


O godzinie  15-tej rozpoczął 
się konkurs skoków na prowizo- 
rycznej skoczni, na której pod- 
czas treningów dociągano skoki 
do 26 metrów. 

Do konkursu stanęło 12 za- 
wodników. Zawiana w poprzed- 
ni dzień podczas zamieci śnież- 
nej skocznia i świeży śnieg u- 
trudniały uzyskanie długości 
osiąganych podczas treningów. 

Wyniki: 1-szy ip. Głodkiewicz 
Mieczysław z Krakowa (14:50. 
15:10, 16:50) w pięknym stylu. 
2-gi p. Murman Kazimierz z 
[wonicza Zdroju (12, 15, 15) w 
pięknym stylu. 5-ci p. Ukleja 
Tadeusz, gimnazjum Krosno 
(12.50, 16.50), skaczący po raz 
pierwszy z 2-dniowym trenin- 
giem. 
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PROSIMY 
O ODNOWIENIE 
PRENUMERATY 
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Publiczności podczas biegu by- 
ło stosunkowo mało z powodu 
zamieci śnieżnej, natomiast bar- 
dzo dużo podczas skoków. 


O godzinie 18-tej odbyło się 
rozdanie nagród przez przewod- 
niczącego Powiatowego Komite- 
ltu W. F. i P. W. w Krośnie, p. 
starostę Emila Rappege. w obec- 
ności sekretarza tegoż komitetu. 
p. kpt. Faliszewskiego Zdzisła- 
wa, skarbnika, p. Bogumiła Mil- 
lera, przybyłego na zawody p. 
kpt. Martyki, obwodowego ko- 
mendanta p. w. z Sanoka oraz 
licznie w wielkiej sali restaura- 
cji p. Górskiego w Iwoniczu 
zgromadzonej publiczności. 


Powiatowy Komitet Wycho- 
wania Fizycznego w Krośnie u- 
rządził te zawody jako pierwsze 
z cyklu zawodów, które chce 
urządzać na przyszłość w więk- 
szych rozmiarach w Iwoniczu 
Zdroju. Obfity tej zimy śnieg— 
przepiękna okolica górska, moż- 
ność urządzenia stosunkowo ma- 
łym kosztem skoczni o poważ- 
nych rozmiarach ułatwiają, pro- 
szą prawie o urządzenie w Iwo- 
nieczu sezonu zimowego, kursów 
narciarskich wojskowych dla 
korpusu ANo, zawo- 
dów narciarskich na większą 
skale. Wiadomem jest, że wła- 
ściciele Iwonicza noszą się z za- 
miarem urządzenia w Iwoniczu 
sezonu zimowego w przyszłym 
roku. Wymienione wyżej zamie- 


rzenia Powiatewego Komitetu 
W. F. w Krośnie w znacznej 
mierze ułatwiłyby rozwinięcie 


sezonu zimowego. gdyby z dru- 
giej strony zarząd Zdroju przy- 
szedł komitetowi na rękę przez 
przydzielenie bezpłatnych kwa- 
ter dla uczesiników kursów nar- 
ciarskich, ofiarowania w rejonie 
Zdroju terenu i drzewa nau 
skocznię i t. p. ułatwień drob- 
niejszych. Wwvniki dotychczaso- 
wej pracy Powiatowego Komite- 
tu W. F. w Krośnie. który w 
przeciągu roku 1928 wybudował 
3 i pół morgowy stadjon w Kro- 
Śnie i zaopatrzył go w przybory 
dają rękojmię, że przez urządze- 
nie w latach przyszłych więk- 
szych zawodów i kursów nar- 
ciarskich imie [wonicza przez 
zawodników i uczestników kur- 
sów narciarskich rozniesie po 
Polsce i rzetelnie przyczyni się 
przez to do propagandy sezonu 
zimowego w Iwoniczu. 
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Duch Młodzieży 


Po czteroletniej 


pracy na  odpowiedzialnem. 


trudnem a twórczem stanowisku Powiatowego Ku- 
mendanta P. W., opuścił Wadowice p. kpt. Karmań: 


- ski, jeden 


z najdzielniejszych 
energiczniejszych 


pionierów i naj- 


organizatorów ruchu przysposo 


bienia wojskowego. Powiat utracił w kpt. Karmań- 
skim nietuzinkową silę, krzepnący i rozwijający się 
ruch p. w. odczuje boleśnie odjazd naprawdę uko- 
chanego dowódcy, który potrafil własny zapał i wli- 
sną wiarę przelewać w serca podkomendnych, szko 
lac ich nietylko w służbie, lecz i w szczytnych ceno- 
tach żołnierskich. Podając poniżej piękny pożegnal- 


ny rozkaz kpt. Karmańskiego, 


redakeja „Narodu 


di Wojska“ ufa glębolkko, że posiew ustępującego ko- 


mendanta wyda plon piękny i bogaty. a 
dołącza swoje serdeczne życzenia do tych. 
żegnać go będą liczni podwładni. 


zarazem 
któremi 
których uczył — 


i nauczyl — nmiłowania orężnej slużby ojczyźnie. 


Rozkaz Ogólny Nr. 5. 


Wadowice. dnia 7 marca 1929 r. 


Pkt. 1. Kapitan Karmański Pow. 
Kmdt. P. W. pożegnanie. 


Powołany wyższym rozkazem. 
odchodzę na inne stanowisko. 
Przeszło cztero - roczny okres 
czasu, jaki spędziłem w pracy 
na stanowisku instruktora i ko- 
mencdanta P. W. w tut. powiecie, 
przekonały mię, że pomimo roz- 
licznych utrudnień ze strony 
zaślepionych jednostek. nie mo- 
gacych w zaściankowości swej 
czy  zacietrzewieniu sięgnąć 
wzrokiem dalej, a sercem wznio 
ślej ponad partyjność i korzy- 
ści materjalne, idea przysposo- 
bienia wojskowego, dzięki żoł- 
nierskiemu duchowi młodzieży. 
rozwija się coraz szerzej. coraz 
pomyślniej. 

Nie pomogą ani niecne pod- 
szepty skrytych wrogów, prag- 
nących wyrwać z piersi mło- 
dzieży to, co ma najdroższego, 
ło jest miłość i poświęcenie dla 
Ojczyzny, — nie odnoszą skut- 
ku pokątne namowy tchórzów. 
których zazdrość pcha do przed- 
sławienia młodzieży strasznej 
grozy wojny i jej skutków — 
widzą przecież ilu to naszych 
braci „nie z soli. nie z roli, a z 
tego co ich bolało, urośli”. 

Z prawdziwą radością stwier- 
dzam, że prócz kilku objawów 
niesubordynacji i braku zrozu- 
mienia rzeczy. ogół młodzieży, 
szczególniej wiejskiej, stoi na 
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wysokości swego zadania. Mam 
głębokie przekonanie, że spełni 
ona swój szczytny obowiązek, 
gdy zajdzie tego potrzeba. 


Poważny i jasny wzrok mło- 
dzieży starszej, śmiejący się i 
oddany: młodszej, mówią mi, że: 
„nie damy ziemi, skąd nasz ród. 
nie damy pogrześć mowy“. Po- 
słuszeństwo, chęć do poznania 
wiedzy wojskowej i jej zamiło- 
wanie są rękojmią, że wróg 
chcący nam odebrać wolność na- 
szą, nie zastanie nas gnuśnych i 
zniewieściałych — „oreżny sta- 
nie hufiec nasz“... 

Za rozwijanie szczytnych tych 
uczuć dzięki się należą tym 
którzy w sercach waszych je 
rozwijają, a więc rodzicom. wy- 
chowawcom, opiekunom. Cześć 
Im za to i dzięki, jako prawdzi- 
wym obywatelom Polakom. 


Miło mi jest bardzo złożyć swe 
skromne podziękowanie za po- 
moc w tej pracy P. W. dyr. Niem 
czynowskiemu, dyr. gimn. Ga- 
worowi, insp. szkol. Bernhardło- 
wi, sekretarzowi wydziału pow. 

. Wanickiemu, pp. kierowni- 
om szkół Pascheló wi. Rodziń- 
<kiemu, Bujakowi, Cieślakowi, 
Urbanowi, Lenartowiczowi, Chri 
stowi, Kusiowi, Buchale, Gond- 
kowi, Szczygłowi, oby przykład 
z jakim oddają się pracy nad 
wychowaniem fizycznem i mo- 
ralnem młodzieży, znalazł jak 
najwięcej naśladowców — moż- 
naby wtedy powiedzieć o na- 
szem nauczycielstwie to, co Bi- 
smark powiedział o nauczyciel- 
siwie niemieckiem: „Dopraw- 
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dy, że nam jesi to stokroć razy 
potrzebniejsze . 

Poczuwam się też do obowiąz- 
ku złożenia serdecznego podzię- 
kowania Wielebnym  Księżom: 
księdzu dziekanowi Dunajew- 
skiemu, ks. katechecie Kmieci- 
kowi, ks. katechecie Zielińskie- 
mu, ks. kanonikowi Nieciowi. 
Batkowi, Kobyłeckiemu, ks. ka- 
techecie Sidełce, ks. kanonikowi 
Miśkowiecowi. ks. proboszczowi 
Motyce, ks. katechecie Jawor- 
skiemu za trudy fch i troskę o 
młodzież. Pp. naczelnikom gmin: 
inwałd, Nidek, Głębowice, Mu- 
charz, wszystkim  insiruktorom 
kadry półzawodowej i zawodo- 
wej za Ich pełną oddania i po- 
święcenia pracę, oraz wszyst- 
kim członkom hufców i oddzia- 
łów P. W.. biorących czynny u- 
dział w pracy i postępujących 


wedle mych zarządzeń i wska- 
zówek instruktorów. 
Odchodząc, życzę wszystkim 


wewnętrznego zadowolenia ze 
spełnienia obowiązku wobec Oj- 
czyzny. Obowiązek ten ciąży na 
nas jednak przez cale życie, w 
każdym stanie i na każdem sta- 
nowisku. Niech praca nie usta- 
je. Niech się wzmaga, niech na- 
biera rozmachu. harmouji i siły. 
„Jednością silni, rozumni sza- 
łem, razem młodzi przyjaciele, 
w szczęściu każdego, są wszyst- 
kich cele“. Nie pracujmy dla 
oka, dla przełożonych, dla po- 
chwały, nagrody czy odznacze- 
nia. Pracujmy z poczucia obo- 
wiązku, wiedząc, że dorobek 
każdego z osobna stworzy wiel- 
kie dzieło, wspólną własność ca- 
łego Narodu. Największe idea- 
ły: wiara. wolność, równość. 
niepodległość są własnością ca- 
iego Narodu — zdobyte trudem 
jednostek. 

Niech poczucie solidarności, 
ofiarności i poświęcenia dla Tej. 
co krwią i katorgą braci na- 
szych odkupioną została. znaj- 
dzie swe miejsce w sergfach na- 
szych, skłaniając nas do syste- 
matycznej, ciągłej pracy, posłu- 
szeństwa, zgody i jedności. 

Młodzieży Polska, nieś górnie 
sztandar swój z hasłem „Bóg i 
Ojczyzna“, nie daj go wyrwać 
wrogom lub skalać odszczepień- 
com. Bądź wzorem czystości my 
sli i czynów, pilności i wytrwa- 
łości w pracy, a Bóg hłogosła- 
wić będzie Tobie i Twej ziemi- 
cy. 


5 
Pkt. 2. Zarzadzenia na wypadek 
powodzi. 


Na wypadek klęski powodzi 
ochdziały P. W. mają wziąć czyn 
ny udział w akcji ratowniczej 
pod kierownictwem instruktora 
danego oddziału. Instruktorzy 
przystąpią już teraz niezależnie 
odl programu wyszkoł. do do- 
kładnego opracowania planu 
działamia w porozumieniu z na- 
czelnikiem gminy i naczelnikiem 
straży ochotniczej. W szczegó!- 
ności należy ustalić; 

1) Miejsce zbiórki, 2) sposób 
zaalarmowania oddziału (najle- 
piej trąbką lub gongiem. zawie- 
szonym w odpowiedniem miej- 
seu, Służbę alarmową wyznaczy 
naczelnik gminy. 5) Jakiem na- 
rzędziem kto się ma zaopatrzyć? 
4) Plan pracy ratowniczej 
(gdzie, kto i jak). 5) Kto kieruje 
akcja i jakie są jego zarządze- 
nia. 

W miarę zbliżania się możli- 
wości powodzi. powyższe punk- 
ty mają być szczegółowo z człon 
kami omówione, role rozdane. 
Bezplanowość w pracy rozpra- 
sza choćby największe wysiłki 
poszczególnych ludzi. W akcji 
tej hasło: „Jeden za wszystkich. 
wszyscy za jednego” musi mieć 
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pełne zastosowanie. Na bezecelo- 
we niebezpieczeństwa narażać 
się jednak nie należy. W akcji 
tej mają wziąć udział wszyscy 
członkowie oddziału P. W. 
Niech starsi widza. że młodzież 
swe ideały gotowa jest poprzeć 
nie tylko słowem. lecz i czynem. 
Instruktor oddziału (względnie 
jego zastępca) zgłasza się ze. 
zwartym oddziałem u naczelni- 
ka gminy, a następnie podpo- 
rządkowuje się temu, kto do kie 
rownictwa całą akcją w danej 
miejscowości został wyznaczo- 
ny. Wojskowa sprężystość i kar- 
ność mają cechować młodzież z 
oddziału P. W. O udziale P. W. 
w pow. akcji w swej względnie 
w sąsiedniej miejscowości za- 
meldują instruktorzy. podając 
nazwiska szczególnie odznaczo- 
nych członków. W meldunku po- 
dać miejsce, ilość członków i 
czas trwania akcji. O szczegól- 
niej ważnych wypadkach nale- 
ży Pow. Kmdt. meldować na- 
tychmiast (telefonicznie). W 
wypadku. gdyby akcja w sasied- 
niej miejscowości trwała dłużej 
jak jeden dzień, zostaną wyda- 
ne porcje żywnościowe dla 
członków P. W. w porozumieniu 
się ze starostwem i naczelnikiem 
gminy. 


Z działalności Komitetów p. w. i w. f. 


W dniu 2 marca w sali szkoly 
powszechnej na Błoniu w Siedl- 
cach odbylo się uroczyste otwar- 
cie l4-dniowego kursu wycho- 
wania fizycznego kobiet (gier i 
zabaw ruchowych) przy 22 p. p. 

Kandydatki rekrulują się z 
pośród -nauczycielek szkół po- 
wszechnych i członkiń oddziałów 
Związku Strzeleckiego i Mło- 
Gzieży Wiejskiej i Polskiej, po- 
wiatów : siedleckiego. łukow- 
skiego, radzyńskiego, Bielsk- 
Podlaski i Biała-Podlasku — o- 
gólem 56 kandydatek. Najlicz- 
niej jest reprezentowany powiat 
siedlecki. 

Otwarcia kursu dokonał do- 
wódca 22 p. p. pułkownik Hozer 
Kazimierz w otoczeniu rejono- 
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wego komendanta p. w. 9 dyw. 
piechoty podpułk. Wroczyńskie- 
go. kwatermistrza 22 p. p. majo- 
ra Janowskiego. zastępcy ko- 
mendanta obwodu p. w. por. Ma- 
kchońskiego i instruktora i wy- 
kładowey. por. Budzyńskiego. 
Na otwarciu była obecna rów- 
nież komendantka okręgu w. f. 
ip. w. z Okręgowego Urzędu 
W. F. p. Stefańska. 

W krótkich i serdecznych sło- 
wach dowódca 22 p. p. pułk: Ho- 
zer ckreśl4 zadanie i cele kur- 
su. życząc kandydatkom wyko- 
nania rozpoczętej pracv. oraz 
zwrócił się z apelem. by nie po- 
przestały ma nabytych wiado- 
mościach. a potrafiły poprowa- 
dzić nadal tak szlachetną ideę 


. przekazali 
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w. Í. i p. w. wśród «obiet. Potem 
nastąpiła wspólna fotografja i 
obiad. Mimo chłodu, jaki nawie- 
dza. zwłaszcza salę gimnastycz- 
ną i gier, panuje humor i wer- 
wa. Kandydatki posiadają na- 
wet własmą „orkiestrę” w po- 
staci gitary i mandoliny. 

Trzeba tu. podkreślić i wyróż- 
nić wielkie zrozumienie idei w. 
f. i p. w. wśród kobiet przez in- 
spektora szkolnego p. Nowaka 
i miejscowego nauczycielstwa 
szkół powszechnych. 

Mimo trudnych warunków — 
mspektor szkolny oddał 3 sale. 
to jesi 2 sale na sypialnię i je- 
dną dużą na jadalnię dla kursu. 
craz ubikacje na urządzenie ku- 
chni. Magistrat m. Siedlec w oso- 
bach prezydenta p. Kubeckiego 
i vice-prezydenta p. Łaguny. 
bezpłatnie światło i 
cpał dła kursu. Reszię urządze- 
nia dostarczył 22 p. p. 


xe 


W dniu 2 b. m. o godz. 19-ej. 
w gabinecie prezydenta m. Sie- 
dlec odbyło się zebranie przed- 
sławicieli społeczeństwa siedlec- 
kiego i federacji Związków O- 
brońców Ojczyzny w sprawie 
utwerzenia komitetu organizi- 
cyjnego i wykonawczego obcho- 
du imienin p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

W zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele miasta, Związ- 
ku b. Legjomistów. P. O. W. 
Związku Oficerów Rezerw». 
Podoficerów Rezerwy, [nwali- 
dów, Strzelca męskiego i żeń- 
skiego. Na zebraniu przewodni- 
czył vice-prezydent Łaguna. 


* 


Na marsz Sulejówek-Belweder 
zgłosiło się 7 drużyn powiatu 
siedleckiego, a mianowicie: 
dwie drużyny 22 b. p, jedna 
drużyna oddziału Związku 
Strzeleckiego męskiego Siedlce. 
jedna drużyna oddziału Związ- 
ku Strzeleckiego żeńskiego, dwie 
drużyny Ochotn. Straży Pożar- 
nej z Golłąbka i Przywór, jedna 
drużyna” Związku Podoficerów 
Rezerwy. oraz jedna drużyna 
szkoły rolniczej. 
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